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B. ŻOŁNIERZA!

W dziesiąty rocznicę 
biłwy pod Gazala

Półtora roku temu, dnia
2 kwietnia 1950 r., minęło 10 
lat od podpisania przez Naczel­
nego Wodza, gen. Władysła­
wa Sikorskiego-, rozkazu orga­
nizacyjnego Brygady Strzel­
ców Karpackich. Brygada 
Karpacka istniała jako samo­
dzielna jednostka do dnia
3 maja 1942 r., kiedy przemia­
nowana została na 1 Brygadę 
Strzelców Karpackich jako 
część 3 Dywizji. W ciągu dwu 
lal istnienia Brygada Karpa­
cka znajdowała się przez pra­
wie połowę swego żywota w 
bezpośredniej akcji bojowej. 
Stąd też po dziesięcioleciu roz­
kazu organizacyjnego Bryga- 
j.iy Karpackiej, obchodzonym 
w 1950 r„ na grudzień 
1951 r. przypadła 10 rocznica 
(walk Brygady w Tobruku i bi- 
|;.wy pod Gazalą.

W dziesięciolecie powstania 
Brygady jej b. żołnierze, zrze­
szeni we własnym związku, 
wydali ponad 300 stron liczącą 
książkę pamiątkową. Jest to 
dzieło zbiorowe wyłącznie au- 
toi slwa karpatczyków, złożo­
ne z prac historycznych, rela­
cji, utworów literackich, po­
ezji, pieśni oraz zdjęć i szki­
ców. Krytyka his tory czno- 
wojskowa przyjęła wydawni­
ctwo żołnierzy Samodzielnej 
Brygady Strzelców Karpa­
ckich bardzo życzliwie, poczy­
tując je za poprawne i cenne 
upracowanie historyczne. Pu­
blicystyka podkreśliła inne 
/.alety książki, a mianowicie 
jej poziom literacki, jasny 
układ i umiar w opiniach o 
własnych czynach. Czołowy 
polski historyk wojskowości, 
gen. Marian Kukieł, poświęcił 
książce obszerną i entuzjasty­
czną recenzję. Z jego również 
inicjatywy Instytut im. gen. 
W. Sikorskiego poświęcił 
książce wieczór dyskusyjny.

Dyskusja miała miejsce w 
Instytucie im. gen. Sikorskie­
go dnia 13 grudnia ub. r. w o- 
bccności około 50 zaproszo­
nych osób, w tym szeregu hi­
storyków. Zebraniu przewod­
niczył gen. Kukieł, który też w 
toku dyskusji sformułował w 
pięknej formie pogląd na sto­
sunek dokumentów do relacji 
w pracy historycznej nad dzie­
łami najnowszymi. Gen. Ku- 
*J*1 wyraził pogląd, że dobry 
i bezstronny historyk więcej 
czerpie z udziału w dziejąęych 
się wydarzeniach, niż z doku­
mentów. Oczywiście jednak 
dokumenty są niezastąpione 

v" niezmiernie licznych wy­
padkach.

Sprawa relacji i dokumen­
tów była w ogóle głównym 
zagadnieniem dyskusji nad 
książką żołnierzy SBSK, któ­
rą zagaił świetnie przygotowa­
nym referatem płk* Tadeusz 
Wasilewski. Poświęcając wy- 
daAvnictwu wiele ocen życzli­
wych. wytknął jej również 
prelegent braki i niedokład­
ności, oceniając, iż w sumie 
jest to poważne dzieło histo­
ryczne. W dyskusji zabierali 
głos ponadto płk S. Biegański 
oraz prof. S. Stroński. Z ra­

mienia wydawców przema­
wiali J. Bielatowicz oraz gen. 
S. Kopański.

* * *

W walkach o oswobodzenie 
Tobruku Brygada Karpacka 
brała czynny udział, mimo iż 
w chwili nadejścia odsieczy 
było najstarszym oddziałem 
wśród obrońców twierdzy. Od 
blisko 4 miesięcy Brygada 
znajdowała się na pozycjach 
obronnych, przy czym 10 ty­
godni minęło od, przejęcia 
przez nią najcięższego odcin­
ka obrony, tzw. wyłomu. Za­
daniem Brygady w chwili 
walk . wokół Tobruku było 
przygotowanie kilku wypadów 
oraz przywrócenie właściwej 
linii obronnej. To ostatnie za­
danie wykonały bataliony 
karpackie w nocy z dnia 9 na 
10 grudnia przez natarcie na 
wzgórze Medauar i jego beto­
nowe umocnienia. O świcie 
dnia 10 grudnia sztandar bia­
ło-czerwony powiewał na 
szczycie,Medauaru. Wziąwszy 
licznych jeńców, Brygada roz­
poczęła pościg za nieprzyjacie­
lem w kierunku Acromy.

Siły» 8 Armii były już wów- 
cza mocno wyszczerbione 
ciężkimi walkami na granicy 
egipsko-libijskiej i pod Sidi 
Rezegh. Rommel stosował tak­
tyki, niespodziewanych podjaz­
dów i wypadów, które w wal­
kach pustynnych mają znacz­
nie p. »ważniejsze znaczenie, 
niż w innych terenach. 8 Ar­
mia znalazła się .w położeniu 
krytycznym. Groziło skrze­
pnięcie frontu tuż za Tobru- 
kiem, w pobliżu zatoki Ain el 
Gazala, gdzie nieprzyjaciel 
przygotował mocną linię 
obronną. Natarcia 7 brytyj­
skiej dywizji pancernej oraz 
piechoty hinduskiej i nowoze­
landzkiej skończyły się niepo­
wodzeniem.

W tych warunkach dowódca 
armii, gen. Auchinleck sięgnął 
do ostatnich rezerw, pragnąc 
rozstrzygnąć ofensywę na 
swoją korzyść. Do walki po­
szła Brygada Karpacka. Nie­
dokładne rozpoznanie Brytyj­
czyków zmusiło dowódcę Bry­
gady do natarcia na mocno 
obsadzone pozycje pod Gazalą, 
bronione przez dwie włoskie 
dywizje.

Natarcie zaczęło się po po­
łudniu dnia 15 grudnia, zakoń­
czone częściowym sukcesem i 
wzięciem dó niewoli kilkuset 
jeńców. Następnego dnia mi­
mo poważnych strat (23 zabi­
tych, 96 rannych, 6 zaginio­
nych), Brygada ukończyła za­
danie brawurowym natarciem 
i opanowaniem trzonu obrony 
nieprzyjacielskiej, tj. wzgórza 
i skarpy Carmuset er Regem. 
Dnia 17 grudnia Brygada wy­
konała. krótki pościg za nie­
przyjacielem, biorąc nowych 
jeńców. W sumie w rekach 
Polaków znalazło się blisko 
dwa tysiące jeńców, wśród 
nieb niemiecka kolumna zao­
patrzenia, ogromna ilość 
sprzętu i obfito magazyny 
żywności.

Padła ostatnia linia obronna- 
Cyrenajki. Rommel wycofał 
swoje siły aż poza jej granice, 
dc Trypolitanii. W ten sposób 
Brygadzie Karpackiej przy- 
padł zaszczyt stoczenia, bitwy 
o znaczeniu operacyjnym, co 
bezpośrednio podkreślili do­
wódcy. brytyjscy, zwłaszcza 
dowódca 13 korpusu, gen. 
Godwin Austin w specjalnie 
wydanym rozkazie.

* * *
W 10 rocznicę bitwy gazal- 

skiej b. żołnierze SBSK urzą­
dzili obchód w sali ,,Białego 
Orła” w Londynie oraz obcho- 
dj w Australii, Argentynie i 
Kanadzie. Obchód londyński 
nagrywany był przez wóz 
dźwiękowy BBC i we frag­
mentach transmitowany do 
kraju. (W listopadzie radio 
brytyjskie poświęciło Bryga­
dzie Karpackiej dłuższą 
audycję w ramach programu 
pl. ,,Świadkowie historii”.)

Na uroczysty wieczór przy­
byli Prezydent R.P. A. Zaleski, 
Generalny Inspektor Sił Zbroj- 
nych, gen. W. Anders, przed­
stawiciele rządu, organizacji 
politycznych i społecznych, 
l.czni b. wojskowi i karpat- 
czycy.

Dekorację sceny przygoto­
wał artystycznie Jan " Smo- 
sarski.

Obchód zaczął się apelem 
poległych, pio czym przemó­
wienia wygłosili gen. gen. Ko­
pański i Anders, podkreślając 
ha1 ; karpatczyków, których 
jednostka była jedynym w o- 
wym czasie oddziałem lądo­
wym polskim, biorącym 
udział w walce.

Na program artystyczny 
obchodu złożyły się produkcje 
dwu chórów: im. Fryderyka 
Chopina (dawniej Wojska Pol­
skiego. dyrygent p. Z. Gedl) 
oraz Akademickiego (dyry­
gent p. L. Caban), recytacje 
wierszy związanych z dziejami 
Brygady autorów karpa tczy- 
ków (M. Hemara ,,Defilada” 
i „Virtuti Militari” tegoż auto­
ra w wykonaniu Wojciecha 
Wojteckiego) oraz teksty wią­
żąco poszczególne występy, 
opracowane przez J. Bielato- 
wicza. ..Karpacką Brygadę" 
odśpiewała wraz ' z Chórem 
Akademickim p. Helena Kita- 
jewicz. Ta sama pieśniarka 
śpiewała po raz pierwszy tę 
pieśń dnia 3 maja 1940 r. w o- 
bozie Brygady w Latrun, w 
Palestynie.

Uroczystość, zakońpzono 
hymnem narodowym.

Nowe , władze Oddziału 
Szwecja

Nowe włądze Oddziału 
Szwecja przedstawiają się na­
stępująco: prezes Zdzisław 
Malik, wiceprezes Witold Szy­
maniak, sekretarz Roman 
Zdrojewski, skarbnik Witold 
Wasilewski, członkowie za- 
ządu: Czesława Borcz, Irena 

Jaworowicz, Zygmunt Kowal.

Święta
Święta Bożego Narodzenia, 

zawsze uroczyście obchodzone 
w Polsce, stały się na emigra­
cji nie tylko cząstką polskiej 
tradycji religijnej, ale także 
cichą, a jednocześnie wymo­
wną manifestacją braterstwa.

W szeregacli kombatan. 
ckich okres Bożego Narodze­
nia ma szczególny walor jed­
noczący dawnych towarzy­
szy broni, a obecnie kole­
gów w pracy, w tęsknocie i 
nadziei, iż doczekamy tych 
świąt kiedy na pasterkę we- 
zwą nas dzwony polskich ko­
ściołów, a radosne ,,Gloria” 
obwieści narodowi koniec no­
cy niewoli.

* * *
We wszystkich komórkach 

SPK tradycją stało się już 
obchodzenie Bożego Narodze­
nia wedle polskiego obyczaju. 
Począwszy od dnia wigilii 
przez cały styczeń odbywają 
się zebrania opłatkowe groma­
dzące przy jednym stole 
wszystkich, którzy odczuwają 
potrzebę pokrzepienia serca 
w serdecznej, rodzinnej atmo­
sferze. Dlatego też właśnie re­
ligijny i rodzinny charakter 
świąt Bożego Narodzenia pod­
kreślił prezes Zarządu Głów­
nego kol. T. Drwęski składa­
jąc w dniu wigilii życzenia 
członkom władz Stowarzysze­
nia i pracownikom zebranym 
na dorocznym „opłatku”.

Wieczorem do tradycyjnej 
wieczerzy zorganizowanej 
przez zarząd-Okręgu Londyn 
w Domu Kombatanta zasiadło 
c-koło 120 osób, z którymi prze­
łamali się bpłatkjietm, prezesi 
Zarządu Głównego i Okręgu 
Londyn-Karpacka. Podobnie 
jak w roku ubiegłym wziął 
udział w wigilii kombatanckiej 
i złożył życzenia zebranym 
koi. ks. Kazimierz Sołowiej. 
Po wieczerzy przy oświetlonej 
choince odśpiewano kolędy.

Wieczerze wigilijne zorgani­
zowano we wszystkich Do­
mach Kombatanta/w gminach 
polskich i hostelach; wszędzie 
tam gdzie na to pozwoliły wa­
runki Polacy wzięli liczny ti­
ll ział w pasterce.

Jak zwykle tak i w tym ro­
ku pod adresem centrali Sto­
warzyszeniu nadeszło wiele 
życzeń dla władz organizacji i 
dla ogółu zrzeszonych komba- 
tantów. Przysłały je zarządy 
Oddziałów i Kół, bratnie or­
ganizacje kombatanckie, sto­
warzyszenia społeczne, przy­
jaciele brytyjscy; przyszły ży­
czenia od rozproszonych grup 
kombatantów z wielu krajów 
i od poszczególnych członków, 
Nie podobna w ramach zwię­
złej notatki wyliczyć życzeń 
przekazanych z różnych stron, 
ale trzeba wspomnieć bodai 
kuka. J

Kol. Jurkiewicz przysłał 
życzenia świąteczne w imieniu 
polskiej grupy pracującej przy 
połowie wielorybów w Połud­
niowej Georgii' kol. Włoch w 
imieniu pacjentów polskich 
szpitala w Regensburgu, kol. 
Gaś spędzający samotnie świę-

CZY REGULARNIE
PŁACISZ SKŁADKI?

w SPK
ta w sanatorium w Melissie w 
Grecji, kol. Belina członek Ko­
ła Nr 444, niedawno osiedlony 
w Chicago, przesłał życzenia 
wszystkim kombatantom w 
Wielkiej Brytanii.

Miłym dowodem pamięci by­
ła kurta świąteczna od zasłu­
żonego w pracy charytatywnej 
dla Polaków ks. prałata 
Swansfroma ze Stanów Zjed.- 
noczonych oraz depesza od 201 
Placówki Stowarzyszenia We­
teranów Armii Polskiej w A- 
rneryce, w której skład wcho­
dzą kombatanci drugiej wojny 
światowej.

W chwili oddawania do dru­
ku numeru ciągle jeszcze na­
pływają życzenia. Niektórzy 
koledzy składają przy tej spo­
sobności datki na cele oświa­
towe lub społeczne idąc za 
przykładem Zarządu Główne­
go SPK i Zarządu Oddziału 
Wielka Brytania, które prze­
kazały łącznie £ 15 na rzecz 
bursy dla młodzieży polskiej, 
prowadzonej przez oo. maria- 
nóv. w Ilerefordzie. Wzrusza­
jącym dowodem solidarności 
kombatanckiej był dar 
£ 6.19.6, które wraz z życze­
niami przesłali do centrali 
kombatanci z brytyjskiej stre­
fy okupacji Niemiec, obecnie 
przebywający w Morris w 
Australii dla kolegów-inwali- 
dów pozostałych w Niem­
czech. Na liście składkowej 
jest 22 nazwiska; organizato­
rem zbiórki był kol. Jan Po- 
żerski.

Brak jeszcze informacji z 
przebiegu zebrań świątecz­
nych z wielu Oddziałów, ale 
już pierwsze sprawozdania 
po> walają przypuszczać, iż 
minione święta* Bożego Naro­
dzenia spędzono wi hastroju 
zgodnym z polską tradycją re­
ligijną i narodową.

L.B.

Walny Zjazd Oddziału 
Irlandia

3 Jistupada ub.r. odbył się 
walny zjazd Oddziału SPK Ir­
landia w Dublinie, który wy­
lenił nowy zarząd. Prezes Z. 
Gergovich; wiceprezesi: L. Go- 
licz (Dublin), J. Sowiński 
(Cork), Stelmach (Galway), 
sekretarz D. Pniewska, skar­
bnik B. Dybas, członkowie H. 
Cerowski, W. Korowicz, R. 
Rumian.

Nowy adres Oddziału: Polish 
Ex-Combatants Association 
25, Belgrave Sq., Rathmines, 
Dublin. Eire.

Likwidacja Oddziału 
w strefie francuskiej 

Niemiec
Na wniosek zarządu Od­

działu w francuskiej strefie 
okupacji Niemiec, w oparciu 
o uchwałę Rady Głównej i 
sierpnia 1951 r., Zarząd Głów­
ny SPK na zebraniu w dniu 
4 grudnia ub.r. zatwierdził li­
kwidację Oddziału SPK w 
Niemczech (francuska strefa 
okupacyjna) z dniem 18 grud­
nia 1951 r. oraz włączenie dzia­
łających na tym terenie ogniw 
SPK do Oddziału SPK w stre­
fie brytyjskiej.
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Mikołaja w Manchesterze Pożegnanie dr Jordana

(i)

Dundee

omówiło

istnienia.

M.C.

Walne zebranie 201 Placówki
SWAP-u

Newca-

W. S-ki

(i)

Oddziało-
Wojsko-

pań, pod 
H. Marci- 
w Dundee

domu”.
(a)

Wieczór św.

Koło Nr 25, Koła 
we, Koło Studiów 
wych i Związek Inwalidów 
zorganizowały 23 ub.m. w 
Domu Kombatanta w Edyn­
burgu wspólny tradycyjny 
..opłatek żołnierski”.

Carnegie Foundation po 1500 
dolarów, dla studiującej mło­
dzieży. Na pomoc inwalidom 
zebrano kilkaset dolarów. 
Placówka posiada Koło Przy­
jaciół liczące 1500 członków. 
36 członków Placówki tworzy 
oddział ubezpieczeniowy Zjed­
noczenia Polsko-Narodowego 
w. Brooklynie. Majątek Pla­
cówki, według salda kasowego 
na dzień 8 grudnia 1951 r. wy­
nosi 3.700 dolarów.

Do nowych władz wybrani 
zostali: komendant S. Dwo- 
recki, I wicekomendant S. Gie­
rat, II wicekomendant W. 
Hryniewicki, adiutant finanso­
wy H. Otto, adiutant protoko- 
łowy E. Witt, kasjer Jolies, 
przewodniczący komisji mło­
dzieżowej W. Hryhiewicki, 
prasowo-radiowej J. Dubicki, 
Koła Przyjaciół Żołnierza: W. 
Kowalski i J. Basiaga. Rada 
gospodarcza i rozwoju: W. Ko­
walski, ks. płk F. Tyczkows- 
ki, dr Dzierzkowski. A. Kwiat­
kowski i każdorazowa preze­
ska Korpusu Pomocniczego 
Pań. Delegaci do bratnich or­
ganizacji weterańskich: J. 
Tomczyk i K. Słomiriski. Ko­
misja Rewizyjna: Kokoszyń- 
ski, Głowacki, Larys.

Zebrani uchwalili wysłać 
depesze do Prezydenta R.P. A. 
Zaleskiego, gen. W. Andersa, 
członka honorowego Placówki, 
gen. Sosnkowskiego, Zarządu 
Głównego. SPK oraz Zarządu 
Głównego SWAP.

W dzień wigilijny odbyła się 
w Domu Kombatanta w Edyn­
burgu wspólna kombatancka 
wieczerza, gromadząc przy 
stole wigilijnym kilkadziesiąt 
c-sób, w tym szereg mał­
żeństw polsko-szkockich. W 
serdecznych słowach przemó­
wił ks. Bombas, składając ży­
czenia świąteczne i dzieląc się 
tradycyjnym opłatkiem. Po 
wigilii udano się gromadnie do 
Kcścioła Polskiego na paster­
kę.

Prezes Zarządu Głównego 
kol T. Drwęski pożegnał od­
chodzącego dr Jordana w ser­
decznych słowach, dziękując 
mu za jego pełną oddania pra­
cę.

W imieniu gości brytyjskich 
zabrali głos J. B. Howard i 
Mrs. K. M. Beckh. Dr Jordan 
w odpowiedzi podziękował 
gościom brytyjskim za uła­
twienia i pomoc z jakimi się 
spotykał w swej pracy — że­
lu anych zaś kolegów zapew­
ni;, iż będzie brał nadal w mia­
rę możliwości i czasu żywy u- 
dział w działalności SPK.

Na uroczystość tę przybyli 
rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej na Szkocję ks. L. Bom­
bas, gen. S. Maczek, gen. 
Shally oraz liczna brać kom­
batancka.

Ks. Bombas przemówił w 
serdecznych słowach do zgro­
madzonych b. żtołnierzy skła­
dając im życzenia i dzieląc się 
z wszystkimi opłatkiem.

Gen. Maczek w przemówie­
nia swoim wskazał m.i., że 
ośrodek edynburski jest łat­
wiejszy od innych skupisk 
polskich w dziele osiągnięcia 
jedności działania w wielu 
dziedzinach pracy wychodź­
stwa i dał wyraz głębokiej 
wiary w ostateczny triumf 
sprawiedliwości.

W miłym koleżeńskim 
nastroju spędzono wieczór 
urozmaicony odśpiewaniem 
szeregu kolęd przez edynbur­
ski chór „Echo” pod batutą 
p. Gorzkowskiego.

* * *

Zarząd Koła Nr 181 pragnie 
na tym miejscu serdecznie 
podziękować wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do powo­
dzenia tego mliłego [wieczoru 
a szczególnie, prócz już wy­
mienionych, zarządowi, obsłu­
dze Domu Kombatanta i Krę­
gowi Starszo-Harcerskiemu 
. Gniezno”.

Szukają Was !
Stanisław Jakubiec, lat ok. 

38. Bolesław Tomasik, oraz 
Jadwiga Czajka — w latach 
1947-48 wyjechali z DP Camp 
Coburg do Anglii. Poszukiwani 
przez Franciszka.Pytla z Chi­
cago.

Wiadomości kierować do 
Zarządu Głównego SPK, 18, 
Queens Gate Terrace, London, 
S.W.7.

9 ub.m. odbyło się walne 
zebranie 201 Placówki Stowa­
rzyszenia Weteranów Armii 
Polskiej grupującej żołnierzy
2 wojny światowej, przebywa­
jących w Nowym Jorku i oko­
licy. Na zebraniu było obec­
nych 120 członków. Obradom 
przewodniczył S. Lenartowicz.

Placówka 201 została zało­
żona w 1948 r. Przez ubiegłe 
trzj lata komendantem jej był 
gen. W. Kowalski, a pierw­
szym wicekomendantem płk 
A. Kwiatkowski. Placówka 
ma swój sztandar, ufundowa­
ny w tym roku przez Koło 
Przyjaciół. Placówka prowa­
dziła na szeroką skalę pracę 
kulturalno-oświatową. M.i. od­
było się w ciągu ostatniego 
roku 6 odczytów; wyjednano
3 stypendia po 300 dolarów 
ze Zjednoczenia Polsko-Naro­
dowego i 10 stypendiów z 

Nowe władze Koła 
w Madrycie

16 listopada ub|.r. odbyto 
si3 walne zebranie Koła SPK 
w Madrycie, na którym wo­
bec opuszczenia kraju przez 
prezesa kol. Z. Zubrzyckiego 
wybrano nowe władze w oso­
bach kol. kol. prof. Antoniego 
Derynga prezes, Władysława 
Bobreka sekretarz, Władysła­
wa Gawrona skarbnik.

Adres sekretariatu: Włady­
sław Bobrek, Madrid, Dono­
su Certes 63, Espana.

Loteria fantowa Koła Nr 30
W gwiazdkowym biuletynie 

londyńskiego Koła Nr 30 
czytamy:

Urządziliśmy dotychczas 
cztery zebrania towarzyskie 
dla członków Koła i ich rodzin. 
Zebrania w czerwcu i wrześniu 
br aczkolwiek udane, zgroma­
dziły stosunkowo małą ilość 
członków Koła. Dlatego posta­
nowiliśmy następne zebrania 
urządzać wspólnie z Kołem 
Nr 116.

Wspólne już zebrania w pa­
ździerniku i listopadzie br. 
zgromadziły znacznie większą 
ilość osób, które spędziły kil­
ka miłych godzin, uroztnaico- 
nych różnymi atrakcjami.

Imprezy te będziemy konty­
nuowali w karnawale 1952 r.

Wyjątkowo następną zaba­
wę towarzyską zarząd Koła 
postanowił urządzić dla swych 
członków i zaproszonych gości 
samodzielnie. Zabawa ta połą­
czona z loterią fantową i róż­
nymi niespodziankami i atra­
kcjami, urządzona będzie w 
salach Domu Kombatanta w 
pierwszych dniach lutego 
1952 r. .

Celem tej imprezy będzie, 
poza miłym spędzeniem czasu 
w gronie kolegów i przyjaciół, 
zebranie funduszów na cele 
kulturalno-oświatowe i pomo­
cowe naszego Koła, a w szcze­
gólności na pomoc dla chorych.

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami prawnymi i statu­
tem naszego Stowarzyszenia, 
mamy zamiar urządzić loterię 
fantową. Im więcej i cenniej­
szych przedmiotów uda nam 
się zebrać i ofiarować w for­
mie fantów, tym większe po­
wodzenie zapewnimy naszej 
imprezie.

Zwracamy się zatem do 
członków naszego Koła, za­
przyjaźnionych Koł naszego 
Stowarzyszenia i naszych 
Przyjaciół o łaskawe składa­
nie przedmiotów na fanty pod 
adresem Domu Kombatanta. 
Upoważnionym do przyjmo­
wania fantów jest dyżurny ko­
lega w recepcji, który na ka­
żdy złożony przedmiot wyda 
pisemne pokwitowanie.

Koledzy! Każdy, nawet naj- 
crobniejszy przedmiot będzie 
cennym nabytkiem, a każda 
wartościowa rzecz — atrakcją. 
Dla ułatwienia nam przygoto­
wań, prosimy bardzo pospiesz­
cie się, zaś dla uświetnienia 
lcfterii — bądźcie wspaniało­
myślni.

Tradycyjny wieczór św. Mi­
kołaja w Manchesterze zor­
ganizowało w tym roku miej­
scowe Koło Nr 181.

Salę Domu Kombatanta wy­
pełnił radosny tłum dziecięcy 
(13. dzieci polskich i 9 angiel­
skich) w towarzystwie rodzi­
ców. Goście angielscy dowci­
pnie doradzali, by na przyszły 
roi." wynająć wielką halę w 
Belle Vue, w której Manche­
ster niedawno obchodził świę­
to niepodległości.

Komitet pań w składzie: H. 
Budyń, H. Kuetlerowa, Z. 
Pawlikowa, Z. Sabińska i L. 
Sobierajska ugościł dzieci pod­
wieczorkiem i przygotował ca­
łość imprezy.

Część artystyczną wieczoru 
otworzyły popisy dzieci ze 
szkółki niedzielnej SPK. Po­
pis przygotowała i kostiumy 
uszyła nauczycielka tej szkół­
ki p. Trybuchowska. Dzieci 
odtworzyły ilustrację scenicz­
ną wiersza „O polskim św. 
Mikołaju”; szczególnie ładnie 

* wypadły tańce.
Św. Mikołaj zjawił się w 

orszaku aniołków i diabełka, 
przyrzekając zebranym dzie­
ciom. że na pewno wrócą do 
Polski, po czym rozdał im 
dary.

Wujcio Zdziś (kolega Z. 
Kotliński) mający obecnie 
swą kwaterę w Domu Komba­
tanta i walną pomoc w miej­
scowym Kole, już dawno od- 

• greżał się, że ,,polskie ludowe 
piosenki a nie tanga będą 
chłopaki śpiewały w naszym 
kombatanckim domu”. I właś­
nie na wieczorze wystąpiło po 
raz pierwszy kierowane przez 
niego Kółko Artystyczne Mło­
dzieży. Występując jako ze­
spól muzyczny ,,Wesoła Har-
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Odczyty
Staraniem Koła W 

stle-on-Tyne odbył się nieda­
wne w tamtejszym Domu 
Polskim odczyt członka Rady 
Oddziału Brytania red. W. 
Sikorskiego, na temat sytua- 
cji w kraju ze specjalnym 
uwzględnieniem zagadnień 
wojskowych. Po odczycie prze­
prowadzono dyskusję.

* ♦ *
Staraniem zarządu Koła 

N * 281 w Hodgemoor odbył się 
poranek dyskusyjny, na któ­
rym p. J. Potocki wygłosił re­
ferat pt. ,,Niemcy powojenne 
a zjednoczenie Europy”. Po 
referacie wielu ze płochaczy 
zabrało głos w dyskusji.

Jednodniówka Koła 
w Bradford

Koło Nr 451 w Bradfdrdzie 
wydało w listopadzie ,, Je­
dnodniówkę”, w której krótko 
lecz wyczerpująco 
prace i osiągnięcia Koła od 
początku jego 
Stwierdzić trzeba, że „Jedno­
dniówka” rolę tę spełniła do­
brze. Jeśli zaś zważy się, 
że wydana została w ramach 
miesiąca propagandy SPK, to 
układ jej uznać należy za bar­
dzo celowy i właściwy. ,

W dziale „kultura i oświa­
ta” przypomniano fakt ufun­
dowania przez społeczeństwo 
polskie Bradfordu obrazu Mat-j 
ki Boskiej Częstochowskiej dla 
kcścioła św. Józefa, po czym, 
w bardzo ciekawym artykuie 
omawia się zagadnienie szkol­
nictwa polskiego. Wynika z 
niego, że dzięki obywatelskie­
mu stanowisku nauczyciel­
stwa nauczanie przedmiotów 
ojczystych przybiera coraz 
szersze rozmiary. Obecnie cy­
fry uczących się wyglądają 
następująco: gimnazjum — 16 
dzieci, szkoła powszechna — 
21. Dalsze notatki) mówią 
o akcji widowiskowej (teatry 
i akademie) oraz bibliotecznej 
(1.100 tomów, 142 stałycłi czy­
telników).

. Jednodniówka” porusza- 
następnie sprawy: BIP — w 
r. 49/50 udzielono 600 porad, 
w r. 50/51 — 560 porad; sport; 
finanse Koła — dochody: 
składki członkowskie £ 248, 
zabawy £ 297, .teatry £ 124, 
rozchody: 50% składek dla Od­
działu £ 124, lokal, papier, 
poczta £ 180, biblioteka 
£ 60.15.0, szkoła £ 52.2.0, or­
ganizacyjne £ 63.15.0, sport 
£ 56.3.7, inne £ 47; omawia 
znaczenie i rozwój Domu Kom­
batanta oraz współpracę z in­
nymi organizacjami.

„Jednodniówka” zakoń­
czona jest apelem Komitetu 
Organizacyjnego Klubu Przy­
jaciół Dzieci i Młodzieży Pol­
skiej w Bradfordzie pt. „Pol­
ska szkoła w polskim

Św. Mikołaj w
Staraniem sekcji 

przewodnictwem p. 
nek, Koła Nr 60 
został zorganizowany dla dzie­
ci polskich wieczór św. Miko­
łaja. Wieczór odbył się w 
specjalnie wynajętej sali, gdyż 
świetlica Domu Kombatanta 
nie mogłaby pomieścić około 
80 dzieci przybyłych z Dundee 
i okolicy. Program objął gry 
i zabawy, następnie dzieci 
otrzymały kolację. Z kolei św. 
Mikołaj obdarował dzieci po- 
damnkami. Wieczór wypadł 
dobrze, św. Mikołaj stwier­
dził ze smutkiem, że tylko 
mały procent dzieci mówi po 
I Milsku.

monijka” w strojach narodo­
wych członkowie kółka ode­
grali na ustnych harmonij­
kach i na dziecinnych trąb­
kach oraz odśpiewali slzereg 
polskich piosenek ludowych. 
Mali i duzi słuchacze gorą­
cymi oklaskami przyjęli pełen 
zapału zespół.

Jak słyszymy, okoliczne 
Koła zamierzają prosić na 
gościnne występy „Wesołą 
Harmonijkę” oraz teatr 
kukiełek, który wystąpił na 
zakończenie wieczoru. Teatr 
kukiełek wystawił trzy do­
skonale pomyślane obrazy: 
„Kubusia-Marynarza”, „Cio­
cię Klocię” i „Pianistę”. 
Bawiąc- wesoło dzieci i śpiewa­
jąc wraz z nimi wesołego kra­
kowiaka nie zapomniały ku­
kiełki przypomnieć dzieciom, 
by wieczorem odmówiły pacio­
rek za sierotki polskie rozsia­
ne po całym świecie, a star­
szym słuchaczom, że wpraw­
dzie z okazji nadchodzących 
świąt wysłano z Manchesteru 
40 dwudziestofuntowych pa­
czek głównie z odzieżą do sie­
rot polskich w Polsce, Niem­
czech i... Grecji — tym nie­
mniej to mało i dalsze ofiary 
można i trzeba składać w 
kancelarii Koła.

W Domu Kombatanta w 
Londynie odbyło się pożegna­
ni? kol. dr Zbigniewa Jor­
dana, pracującego od kilku 
lat w dziale Opieki nasfcego 
Stowarzyszenia.

Na pożegnanie przybyli 
guście brytyjscy, z którymi 
dr Jordan pozostawał w kon­
takcie z tytułu swojej pracy: 
Ji 13. Howard, R. L. Jones, 
S. J. Coombs i Mrs. B. Hug­
hes z Home Office, Grant 
Piirves z Foreign Office, Miss 
E. Hanson z Ministry of La­
bour, Mrs. K. M. Beckh i Miss 
H. Bennett z British Council 
for Aid to Refugees, J. F. Bal- 
derstone z National Assistance 
Board, T. R. Pledge z National 
Service Hostels Corporation, 
Mrs. M. Piłsudska z Central 
Council of Anglo-Polish Socié­
tés i Mrs. D. Woodruff z Ca­
tholic Women’s Leauge.

Przybyli również członkowie 
Zarządu Głównego, Zarządu 
Oddziału Wielka Brytania 
oraz koleżanki i koledzy z O- 
pieki i BIP-u.

Wigilia kombatancka 
w Edynburgu


